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Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Łękawskiej; 
w Zgierzu u p. lkierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
miejsce. 
wiersz petitowy. 


„Nadesłane* na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 


APTEKA 


GŁUCHOWSKIEGO 


poleca obfity zapas wód mineralnych świeżego czerpania, wprost 
ze żródel nadesłanych, ze szczególnem wzjoejw wód 


galicyjskich. 
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Papierosy 


ORIENT 


10 sztuk 10 kop. 


Dr. R. WINY 


powrócił. 


Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12", 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
8.06*, 3.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa“ bez 
przesiadania się w Koluszkach. 

` W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: „M 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano: X 23 odchodzi z Koluszek og. 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. (0 wieczorem. 


0D ADMINISTRACY|. 


Ogłoszenia do bieżącego numeru przyjmuje 
administracya „Rozwoju do godziny li-ej rano, 
nekrologi do godz. 3-ej po południu. Ogłoszenia, 
podane po wyżej oznaczonych godzinach, będą 
umieszczone w numerze dnia następnego. 

W niedziele i święta administracya zam- 
knięta. 
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odprawione zostało w Soborie en bei 
Św. Aleksandra Newskiego solenne nabożeństwo 
dziękczynne. 

Takie same nabożeństwo odprawiono 
wszystkich świątyniach innych wyznań. 

Od rana domy były ozdobione we flagi, a 
wieczorem będą uillurainowane. 


we 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 

Zawarcie pokoju w Południowej Afryce za- 
leży głównie od zręczności lorda Kitchenera. 
Marszałek Wolseley, który tylko co powrócił 
z Kapsztadu, uważa lorda Kitehenera za czło- 
wieka nader zręcznego i bardzo odpowiedniego 
do prowadzenia układów. Lord Wolseley nie 
wdając się w szczegóły, oświadczył, że pokój 
uważa za zapewniony. Na doniesieniach i są- 
daeb prasy w tym przedmiocie opierać się nie 
sposób. Nawet „Agentura Reutera” przyznaje, 
że ani w Pretoryi, ani w Londynie, niczego do- 
wiedzieć się nie można, albowiem tajemnica, 
którą otoczono rokowania pokojowe, niemożliwa 
do zbadania. 

Boerzy podobno skłonni są do przyjęcia pro- 
ponowanych im waruuków pokoju z. wyjatkiem 
kilku tylko wodzów, upierających się przy dal- 
szem prowadzeniu wojny. Nawet Delarey prze- 
chyla się na stronę pokoju i gotów jest przyjąć 
warunki, proponowane przez lorda Kitcheńera. 

Lord Kitehener nie lubi zwlekać w wypeł- 
nieniu danych mu poleceń. Żądania swoje sta- 
wia on jasno określone i wymaga na nie kate- | 
gorycznych odpowiedzi, na które czas daje bar- 
dzo krótki. 

Co do warunków pokoju, o niepodległości 
mowy nawet niema. Ogólne rozbrojenie boerów 
jest także jednym z zasadniczych warunków pro- 


27 maja. 


; 


pozycyj angielskich, przyczem Kitchener żąda, 
by mu wskazano wszystkie miejsca, gdzie mie- 
szczą się składy broni i amunieyi boerskiej. Co 
do autonomii, zależy ona od dobrej woli Wielkiej 
Brytanii, która Transwaal i Oranię nie przesta- 
je poczytywać za kraje zawojowane. Wielu 4 au- 
gielskich mężów stanu nie dowierza boerom i wy- 
powiada zdanie, że gdyby przyznano im zbyt 
szeroką autonomię, za lat parę zorganizują oni 
groźne powstanie. 

Zdanie to podziela większość narodu angiel- 
skiego. Prawdopodobnie więc boerzy uzyskają 
tylko współudział w zarządzie lokalnym kolonia- 
mi w Afryce Poludniowej i prawa ich w tym 
przedmiocie z czasem dopiero rozszerzone zosta- 
ną, stosownie do mniej lub więcej sprzyjających 
okoliczności. 

W gazetach angielskich krążyły pogłoski, 
jakoby rząd wielkobrytański zgadzał się na utwo- 


rzenie w Transwaalu i Oranii rad maunieypal-, 
as i apioa Estio a miliony funtów 
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s pni a | zaprzecza mi- 
MBECA kolonij: "To tylko jest poniekąd pe- 
wnem, że w radach prowincyonalnych boerzy do 
pewnego stopnia będą przyjmowali udział. Rady 
te jednak w znacznej większości mają „być utwo- 
rzone z anglików, boerzy zaś mają mieć w nich 
głos tylko doradczy. 

W tych dniach odbyła się właśnie rada mi- 
nistrów angielskich w przedmiocie rokowań po- 
kojowych io ile z wieści o przedmiocie narad, 
które się przedostały do wiadomości publicznej, 
wnosić można,  ministeryum postanowiło nie 
ustępować ani na jotę od wykreślonych powyżej 
zasad rokowań pokojowych. 

Ułożył zaś je lord Salisbury po porozumie- 
niu się z lordem Chamberlainem. Lordowie Ro- 
berts i Brodrick przyjmowali w układania ich 
współudział o tyle tylko, o ile dotyczyły spraw 
wojskowych. Notabene lord Salisbury wyłożył 
swoje propozycye pokojowe tylko w głównych 
zarysach i dopiero na radzie ministeryalnej 
przedstawił szczegółową treść instrukcyj wysła- 
nych lordowi Kitchenerowi. 

Co jednak jest dziwnem, to rola lorda Cham- 
berlain'a w rokowaniach pokojowych z boerami. 
Jako minister dla kolonij, powinienby prowa- 
dzić całą tę sprawę, tymczasem stoi prawie zu- 
pełnie na uboczu i przyjmuje udział w naradach 
tylko z głosem doradczym. 

Miasto Vereeninging, gdzie zebrali się na 
wiec wodzowie boerscy w liczbie 200 ludzi, leży 
na granicy rzeczpospolitej Oranii i Transwaalu 

nad rzeką Waal w stronie zółidniowej Johanes- 
burga. Jest to straż przednia okręgu przemy: 
słowego. 


Kiedy armia lorda Robertsa po uciążliwym 
marszu przez pustkowia rzeczpospolitej Oranii 
zbliżyła się do Vereeningibgu, ujrzała małe mia- 
sto przemysłowe w głębokiej dolinie, sterczące 
ku niebu lasem kominów, po nad któremi unosił 
się charaktery styczny dym fabryczny. Widok ten 
przypomniał jej tak bardzo oddalone strony ro- 
dzinne w mglistym Albionie. 
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W tej to właśnie dolinie nieopodal od Ve- 
reeningingu rozłożono obóz, gdzie odbywał się 
obecnie wieć delegatów boerskich. 

O ile prasa angielska żywi nadzieję, że ro- 
kowania pokojowe doprowadzą wreszcie do po- 
myślnego rezultatu, o tyle prasa niemiecka i 
franeuska, a przedewszysikiem holenderska u- 
uwzymują, że boerzy za nic nie zrzekną się 
niepodległości, a już co najmniej zadowolnią 
się jaknajszerszą autonomią w rodzaju Kanady 
lub Australii. 

Na usposobienie boerów i istotny stan rze- 
czy w Afryce Południowej rzuca do pewnego 
stopnia światło list, otrzymany w Europie przez 
jędnego ze znajomych generała boerskiego I. H. 
Fronemana. Generał ten działał w kraju Przyląd- 
ku Dobrej Nadziei w kilku powiatach północ- 
nych, gdzie energicznie bił się z anglik ami. 

Choroba—pisze on—zmusiła mnie do opu- 
szezenia oddzialu. Uniknąwszy szczęśliwie pogoni 
angielskiej, sformowałem oddział w Bousmanland 
i dnia 4 lutego r. b. prowadząc 25 zbrojnych, 
przybyłem do wsi Kokamnar. Tu zaczęli się do 
mnie gromadzić boerzy i to tak szybko, że za- 
brakło wkrótce broni do uzbrojenia * wszyst- 
kich. Postanowiłem -poszukać jej u anglików. 
W tym eelu uderzyłem w dniu 10 lutego na 
szaniec angielski pod Kokamaar i zdobywszy 
go znalazłem tam obfity zapas broni i amuni- 
cyi. Oddział mój wzrósł wtedy do 200 ludzi do- 
brze uzbrojonych. Potem sformowałem jeszcze 
jeden oddział w Brandolei, „powiat Calvinia, tak- 
że w sile 200 ludzi. W ciągu pięciu miesięcy 
mojego dowództwa stoczyłem 23 bitew i przy- 
znać muszę, że koloniści Przylądka bili się dziel- 
nie. Anglikom zadałem potężne straty, lecz 
nigdy nie znalazłem 0 nich wzmianki w gaze- 
tach. Widocznie anglicy wstydzili się przyznać, 
wobec mocarstw zagranicznych, jak gęsto pa- 
dali trupem wynajęci przez nich hotentoci i 
bastardy, tudzież żołnierze rekrutowani z kafrów, 
którzy dopuszczają się niesłychanych nadużyć 
nad spokojną ludnością. Bywałem na wojnach 
4 kaframi, lecz nigdy nie widziałem podobnych 
okrucieństw. 

Dowiaduję się z gazet, jakoby wojna miała 
się. «pah w R Widocznie Anglia ma 
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nie, to wojna przeciągnie się bardzo dlugo, po- 
nieważ my nie myślimy 0 złożeniu broni. Czy- 
tałem także, że anglicy nazywają nas bandami. 
Nie wiem doprawdy, kto śmie nazywać bandą 
3000 ludzi walczących w imię słusznie należ- 
nych im praw. 

Tak sądził generał Froneman w lutym. Czy 
jednak obecnie zdania nie zmienił, nie wiemy. 
Wodzowie  boerscy zebrani w  Vereenigingu 
mieli przecież sposobność do zbadania ogólnego 
położenia rzeczy j policzenia się z siłami, do 


„KONCERT NADZWYCZAJNY 


Łódzkiego Towarzystwa Muzycznego. 


—T— 


Wczoraj wieczorem lódzkie Towarzystwo 
muzyczne święciło tryumf swej paroletniej za- 
ledwie, a mimo to owocnej pracy. Wobec pu- 
bliczności, wypełniającej salę teatru Wielkiego 
po brzegi, a żądnej wrażeń silnych, wykonano 
cudowną kantate Haydn'a— i kantata wywołała 
wrażenie ogromne. Ale bo też wykonanie było 
ze wszechmiar znakomite! To już nie zabawka 
jakiejś większej czy mniejszej grupy dyletan- 
tów, którzy dla sportu, czy też dla zabicia cza- 
su uprawiają muzykę zbiorową, ale objaw życia 
artystycznego, 0 jakim nie śniło się nawet mia- 
stom, roszczącym  pretensyę do kultury arty- 
stycznej. 

Na „koncert nadzwyczajny”, wykonany przez 
solistów-wirtnozów, może się zdobyć każde mia- 
sto, począwszy od Pacanowa, a skończywszy na 
Londynie: dość jest mieć tylko trochę pieniędzy 
i sprytnego impresarya-przedsiębiorcę. Lecz kon- 
cert, którego powodzenie zależy głównie od 
sprawności wykonawczej chórów i orkiestry, to 
już rzecz kultury artystycznej, 

Zapewne — Łódź i kultura artystyczna, to 


przeświadczenia się, czy dalszy rozlew krwi do- 
ws ich wreszcie do ad rezulta- 


Si J 
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(Km.). Po ciotce, która bezpotomnie zeszła 
„ tego Świata, otrzymałem w spadku kamienicę, 
klatkę ż papugą i dwóch kotków Mici i Kici. 
Z żyjącymi spadkobiercami urządziłem się pręd- 
ko, podarowałem ich drugiej ciotce bez kamie- 
ney, nieruchomość zaś zostawiłem sobie całko- 
wicie. Starałem się jaknajprędzej wleżć w skó- 
rę kamienieznika, co przyznam się otwarcie, nie 
jest zbyt latwa rzeczą, Z początku Wszyscy 
wsiedli na mnie: i stróż i lokatorzy. Myśleli, że 
z nieobeznanym człowiekiem, oszołomionym do 
tego majątkiem, łatwo się uporsją. Byiem już 
bliski tej chwili, że miałem się położyć do łóżka, 
jako oczywiście chory człowiek. 

Nie spisałbym na wołowej skórze wszystkich 
pretensyi lokatorów, szczególnie tych, którzy za- 
legali w opłacie. Wreszcie jedna pretensya, po- 
wtarzana chórem, dobiła mnie do reszty. Kuchnie 
we wszystkich mieszkaniach dymiły, na jednej 
tylko fajerce można było gotować, żadnej wen- 
tylacyi, w zimie nieznośny mróz i t, p. Uzbroi- 
łem się w anielską cierpliwość i sprawdziłem 
wszystko na miejscu. 

Niestety wszystko było prawdą! 

Zamknąłem za sobą szczelnie drzwi mego 
mieszkania, kazałem pospuszczać rolety i zabro- 
nitem wszystkim głośno mówić, kichać i kaszlać. 
Zdawało mi się, że słyszę przekleństwa kucha- 
rek, przesuwających z jednej fajerki garnki, 
że sły szę narzekania i kłótnie małżeństw % po- 
wodu spóźnionego obiadu i w dodatku zimnego. 
Zdawało mi się, że czuję w moim pokoju za- 
pachy ze wszystkich kuchni, dusiłem się formal- 
nie... Większą część noty spędziłem w fotelu, 
na łóżku bowiem śniło mi się, że cała czereda 
wstrętnych czarownice zbliża się do mnie, a każ- 
da z nich trzyma w ręku jedną rozgrzaną fajer- 
kę i kladzie mi na tem miejscu, ua którem ongi 
troskliwa matka kładła mi również fajerkę 
w czasie niedyspozycyi. Teraz jednak nie mo- 
glem znieść tego ciężaru i nadludzkim rsu | 
kiem woli zerwałem się z łóżka. Wrażenie spo- 
tęgowała ta okoliczność, że usłyszałem brzęk, i 
to mnie ostatecznie zbudziło. Przewróciłem a 
liczek nocny z całą wewnętrzną zawartością. 
Na drugi dzień zawezwałem zduna. Przyszedł 
i odrazu usiadł w moim gabinecie, Miał minę 
granda hiszpańskiego, a pamiętam przecie, że 
tydzień temu, kiedy przyszedł m rachunkiem, to 
go nie mogłem wyciągnąć z przedpokoju, gdzie 
ciągle giął się w ukłonach, jak młoda brzezinka 


dwa wyrazy, nie idące jakoś w parze. Mimo to 
jednak wczorajsze wykonanie „„Ozterech pór 
roku” Haydna było właśnie objawem kultury 
artystycznej, Ale bo też kulturę artystyczną 
tworzy zarówno iostynkt spoleezeństwa, jak i 
energia jeduostek, oddanych serdecznie temu 
społeczeństwu, a umiejących pracować. Tryumf 
wczorajszego wykonania, to tryumf z jednej 
strony dobrej woli inicyatera i zarazem prezesa 
łódzkiego Towarzystwa muzycznego, p. Henry- 
ka Grohmana, z drugiej zaś wielkich zdolności 
kapelmistrzowskich dyrektora muzycznego tegoż 
Towarzystwa, p. Henryka Meleera. 

Nie należy bagatelizować, i ja też nie baga- 
telizuję współudziału w wczorajszym „koncercie 
nadzwyczajnym* takich solistów, jak p-na Ma- 
rya Kamińska, oraz pp. Myszuga i Pester, zwła- 
szcza p. Myszuga, który deklamacyą wyrazistą 
i rzewnem brzmieniem głosu doskonałe oddał 
liryczny nastrój swej partyi tenorowej. Mimo to 
jednak cała waga wykonania spoczywała na 
harkai orkiestry i chórów. 

Zadanie to nie było łatwe, gdyż partycya 
„Czterech pór roku” obfituje w subtelności stylu 
wysznkanego, w niespodzianki rytmu niezwykłe- 
go, a co ważniejsza w trudności figur kontra- 
punktycznych, arabeskowo splątanych % głosami 
solistów i chórów. 


Nie można powiedzieć, aby wykonanie wezo- 
rajsze „Czterech pór roku“ nie pozostawiało już 
nie do życzenia. Przeciwnie — przydałaby się 


pod siłą wiatru. Jak się okazało, stróż powia- 
domił go o przyczynie wezwania. 

— Panie majstrze, zacząłem, fuszerujecie, 
| kuchnie dymią, nie grzeją, wogóle są wadliwie 
postawione. 

— Majster spojrzał na mnie, jäk na kandy- 
data do Kochanówki, uśmiechnął się dobrotliwie 
i tak odpowiedział: 

— Grymasy, łaskawco, (dawniej tytułował 
mnie wielmożnym dziedzicem), kuchty nie znają 
się na rzeczy, ot co jest. 

— Ależ sam widziałem, sam zbadałem... ośmie- 
liłem się wtrącić. 

— (o tam pau! Pan możesz wiedzieć, co jest 
w książkach, ale na stawianiu kuchni się nie 
znasz. Dymią, no to wszędzie dymią, nie ciąg- 
nie ogień, bo. lufty są źle budowane, niema wen- 
tylacyi, no, bo nie moda na owe szabaśniki i 
okopy, eo w starych mieszkaniach były. 

— No, więc na litość Boską, skoro wiecie, ja- 
kie są błędy, dla czegóż nie unikacie ich? 

— Nie moja rzecz, tak mnie stary ojciec uczył, 
tak mnie uezono w terminie, tak robię i basta. 
Jeżeli nie było pilniejszego interesu jeno ten, to 
po próżnemu mnie odrywano od roboty. Padam 
do nóg. 

Napisałem w tej chwiii do doktora, żeby 
sąm przyjechał i przywiózł ze sobą dwóch ko- 
legów na konsylinm. Czuję, że się położę do 
łóżka na miesiąc przynajmniej! O ciotko, o ciot- 
ko! Wystarczyło mi jeszcze tyle sily, że na- 
pisalem do komitetu wy stawy kucharskiej w War- 
szawie, prosząc o umieszczenie wzorowej kuchni 
takiej, jaką ma być pod każdym względem. Po 
eo nam okazy potraw, soków, tortów itp., kiedy 
w przeciętnem mieszkaniu średnio- -zamożnej kla- 
sy i biedniejszej niema racyonaluej kuchni, od- 
grywającej przecież w każdej rodzinie rolę rę- 
gulatora szczęścia, zdrowia i dobrego humora. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


"IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Jaromiła. 
PANORAMA Wieliczki, Piotrkowska X 74. 


WYSTAWA obrazów Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, 
JODEOWEKA 107. 


KRONIKA, 


Ogólna. 
Podwyższenie pensyi nauczycielom. Na mo- 
cy rozporządzenia głównego naczelnika kraju, 
gubernator rozesłał ceyrkularz do naczelników 
powiatowych i prezydentów miast w kwestyi 
podwyższenia pensyi nauczycielom miejskich 
szkół początkowych. : 
Kwestya ta wywołaną została licznemi ar- 


rze. Mimo to | większa dźwięczność tonu w iustrumentach 
smyczkowych, co jest kwestyą dobroci samych 
instrumentów, nie zaś wykonawców, i większa 
swoboda w efektach dynamicznych, co jest już 
kwestyą tylko czasu. Po za tem jednak wszyst- 
ko szło tak składnie, tak zgodnie, tak harmonij- 
nie, iż zgoła nie czuło się tych braków, które 
charakteryzują całą powierzchowność wykonania 
amatorskiego. Zwłaszcza chór mieszany był na 
wysokości zadania i wielokrotnie święcił tryumf 
swego przygotowania artystycznego. Dość po- 
wiedzieć, iż w sali co chwila zrywała się bu- 
rza oklasków, a jeden ustęp wywołał wrażenie 
tak wielkie, iż trzeba go bylo powtórzyć—rzecz 
niebywała w naszem życiu artystycznem. 

Lecz powodzenie koncertu wczorajszego to 
już nietylko wyraz kultury artystycznej, zapo- 
czątkowanej w Łodzi przez panów: Grohmana 
i Melcera, ale też i objaw kultury społecznej — 
o czem pozwolę sobie powiedzieć obszerniej in- 
nym razem. Tu wyrazić muszę tylko żal, iż p. 
Melcer ustępuje % placu, na którym w ciągu 
krótkiego czasu cūdów dokazał, Na szczęście 
dla kaltury, zarówno ar Lystycznej jak i społecz- 
nej, tego nowego ogniska życia naszego, jakiem 
jest Łódź, pozostaje jej p. Grohman. To też 

pod adresem p. Grohmana pozwolę sobie tu 
przytoczyć słowa wielkiego artysty, twórcy 
Odrodzenia włoskiego, Michała: Anioła: 

— „Zaczynajcie, czas dokończy!* 


A. Sygietyński. 
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tykułami umieszczanemi w prasie, dowodzącemi, 


że pobieraua obecnie przez nauczycieli początko- 
wych szkół miejskich pensya jest zbyt niską i 
nie wystarczającą na utrzymanie. 

Na skutek rzeczonego cyrkularza guberna- 
tora zarządy miast mają wziąć sprawę tę pod 
obrady i wydać odpowiednie w tej mierze po- 
stanowienie. 


Miejscowa. 

Budowa plebanii. Roboty przy budowie dwu- 
piętrowej plebanii przy kościele św. Józefa przy 
ulicy Ogrodowej, postępują naprzód; wewnątrz 
mieszkania zostały już otynkowane, w dniu dzi- 
siejszym przystąpiono do otynkowania murów 
zewnętrznych. Rozkład mieszkań w nowej ple- 
banii następujący: drugie piętro zajmie mieszka- 
nie dla dwóch księży i pokój gościnny, pierwsze 
administrator, parter kancelarya i mieszkanie 
dla organisty, suteryny dwa mieszkania dla ko- 
ścielnych. Koszt budowy plebanii wynosić będzie 
do 15000 rb. W początkach lipea plebania ma 
być wykończoną. 

Zabawa w Rudzie. Przygotowania do zaba- 
wy sportowej i corsa kwiatowego na rzecz szkół- 
ki rzemiosł idą pośpiesznie, termin bowiem ł-go 
czerwca zbliża się już. Ostatnie wyścigi konne 
dowiodły, e miasto nasze posiada sporą garstkę 
amatorów tego sportu, więc i w projektowanej 
zabawie współudział ich będzie niewątpliwie siłą 
przyciągającą. Jako nowość poczytać należy 
corso kwiatowe z premiami za najładniej ubrany 
pojazd. Wiemy, że pod tym względem przygotowują 
się różne niespodzianki, nie chcemy jednak zdra- 
dzać tajemnicy, która przestanie nią być dla 
obecnych na torze pod Rudą Pabianicką, A że 
będzie ich tysiące, w to nie należy wątpić. 


Ze szkoły handlowej. Egzaminy wstępne 
w szkole handlowej łódzkiej rozpoczną się dnia 
6 czerwca r, b. 

Goście z Warszawy. Na wczorajszy koncert 
Towarzystwa Muzycznego przybyli do Łodzi: 
dyrektor warszawskiego T-wa Muzycycznego 
Zygmunt Noskowski, znany krytyk i estetyk, 
prof. konserwatoryum Antoni Sygietyński, który 
został zaproszony do napisania recenzyi dla „ Roz- 
woju“ oraz pp. prof. Ks. Służewski i H. Hoser, 
założyciele Tow. Muzycznego w Łodzi. 

Kolacya. Po koncercie wczorajszym człon- 
kowie chórów orkiestry i zarządu Towarzystwa 
muzycznego zebrali się wraz z przybyłymi z War- 
szawy gośćmi do hotelu Mannteufila na wspólną 
wieczerzę, gdzie spędzili czas niezmiernie przy- 
jemnie. 

Pierwszy toast wniósł prezes Towarzystwa 
muzycznego Grohman na cześć Melcera, następ- 
nie dyrektor Melcer wzniósł wielokrotne toasty 
na cześć Grobmana, chórów i orkiestry Towa- 
rzystwa. Adwokat Babieki powitał przybyłych 
warszawskich gości, ezłonków-założycieli Towa- 
rzystwa łódzkiego pp. Służewskiego i Hosera, 
oraz krytyków Noskowskiego i Sygietyńskiego. 

Pan Noskowski wypowiedział artystyczny 
toast o wielkim tryumfie sztuki i wykonawców. 
P. Melcer dziękował wykonawcom pani Kamiń- 
skiej, panu Myszudze i p. Pesterowi, wreszcie 
podniósł zabiegi i starania p. Trenklera około 
podniesienia ducha artystycznego w Łodzi. 

Przemawiały również i panie, wśród któ- 
rych wyróżnił się toast pani Meleerowej na cześć 
chóru żeńskiego i wreszcie: „Kochajmy się.“ 

Wieczerza przeciągnęła się do godziny 3-ej 
rano, 

Starania o operę. Śpiewak p. L. Pester nosi 
się z zamiarem utworzenia dła Łodzi stałej tru- 
py operowej; odpowiednie starania w tym kie- 
runku już poczynił. 


Jubileusz. Zgromadzenie majstrów krawiec- 
kich uchwaliło urządzić obehód jubileuszowy 
75-letniego istnienia zgromadzenia w Łodzi, w d. 
2l-ym czerwca. Projekt p. Bątkiewicza, star- 
szego majstra, by po potrąceniu wydatków na 
nabożeństwa, resztę zebranego fanduszu ze skła- 
dek obrócić na kasę zapomogowa, upadł, gdyż 
większość członków zgromadzenia postanowiła 
po nabożeństwie urządzić zabawę. ' 

Rewizya drogi. W dniu wczorajszym w go- 
dzinach rannych przyjechali do Łodzi: prezes 
drogi żelaznej fabryczno-łódzkiej p. H. Bloch 
i wiceprezes p.. Cieszkowski dla dokonania wio- 
sennej rewizyi drogi. Po obejrzeniu drogi i nie- 
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których punktów nowobudującej się linii kolu- 
szkowskiej, p. H. Bloch i Cieszkowski odjechali 
do Warszawy. | 

Z sądów. W dniu wczorajszym w wydziale 
karnym piotrkowskiego sądu okręgowego była 
sądzoną sprawa b. inżyniera powiatu łaskiego, 
Rymkiewicza, oskarżonego z artykułu 1523 i 1225 
kodeksu prawnego. Sprawa rozpoczęla się o go- 
dzinie 7-ej wieczorem. Rozprawom przewodni- 
czył wiceprezes Kriiger, oskarżenie popierał pod- 
prokurator Aleksaudiow, obronę za oskarżonym 
wnosił adwokat przysięgly z Warszawy Krzycki. 
Po odczytaniu aktu oskarżenia i odebraniu przy- 
sięgi od świadków przystąpiono do ieh bada- 
nia, które ukończono o północy. Poczem spra- 
wę odroczony do dnia dzisiejszego do godziny 
l-ej z południa. Świadków w tej ciekawej spra- 
wie stawało kilkunastu, pomiędzy którymi w cha- 
rakterze ekspertów dr. Neugebauer i Reut z War- 
szawy i akuszerka Lipowska z Łasku. 

Ponieważ sprawa sądzoną była przy drzwiach 
zamkniętych, przeto bliższych szczegółów nie 
znamy. 

Na dzisiaj pozostały przemówienia ze strony 
oskarżenia i obrony, oraz ogłoszenie wyroku. 

Sprawa budzi powszechne zainteresowanie, 
ze względu na wybitne stanowisko oskarżonego. 

Pr pracy. Wczoraj o g. 11 rano przy ulicy 
Widzewskiej, w domu 71, mularz Kiih Kanclerzew- 
ski, lat 20, pracował na wysokości drugiego piętra; 
z powodu pęknięcia jednego szczebla u drabiny, deska 
uderzyła o następny szczebel, który równieź pękł, wsku- 
tek czego Kanclerzewski spadł na bruk; ma rozbite 
czoło mad okiem i złamaną rękę lewą poniżej łokcia. Le- 
karz Pogotowia, po udzielenia Kanelerzewskiemu doraź- 
nej pomocy, odwiózł go do mieszkania. Charakterystycz- 
ną w tym wypadku jest ta okoliczność, że przy odna- 
wianin tego domu w r. b. powtarza się podobny wypa- 
dek po raz drugi. Fakt ten dowodzi, jak kane AŻ 
dbają o swych pracowników, nieraz drabiny ze spróchnia- 
łemi i nadgniłemi szczeblami stawiają pod rusztowania. 


Pobicie i zatrucie. Wczoraj przy ulicy Przę- 
dzalnianejj w domu pod X 46, należącym do fabryki 
Szajblerów, zamieszkały tam Jan Kiss, lat 39, wszczął 
kłótnię, a następnie bójkę ze swą żoną Berta, lat 33. 
Kiedy Kiss swą zwierzęcość posunął do tego stopnia, że 
ją obezwładnił, zoryentowawszy się co do swego hanieb- 
nego postępku, napił się nieznanej trucizny, by pozbawić 
się życia. Na krzyk nieszczęśliwej kobiety nadbiegli są- 
siedzi, którzy Kissa zastali już nieprzytomnego, zawe- 
zwano więc lekarza fabrycznego | Pogotowie: pomimo 
użycia najenergiczniejszych środków, lekarze nie mogli 
przywrócić go do przytomności i w stanie bardzo groż- 
nym odwieźli do szpitala fabrycznego Szajblerów. Żona 
zaś pozostała w domu, 


Kradzież. W dniu wczorajszym przy ulicy Milsza, 
w domu pod M 24, ż mieszkanin Ludwika Brauna skra- 
dziono różne rzeczy, wartości 140 rb. 


Z ulicy. Józefa Widera, lat 50, rzechodząc ulicą 
Aleksandrowską, nagle zachorowała. Lekarz Pogotowia 
stwierdził ogólne osłabienie i w stanie nieprzytomnym 
odwiózł ją do szpitala św. Aleksandrą. 


Ekonomiczna. 


Z przemysłu. Na ogóliem zgromadzeniu ak- 
tyonarynszów Tow. S. Rosenblatta, które odbylo 
się w ubiegłą sobotę, postanowiono nie ozna- 
czać dywidendy zą przeszły rok operacyjny. 

z 
Z sąsiedztwa. 


Próba mostu W dniu dzisiejszym komisya 
drogi żelaznej warszawsko-kaliskiej wyjechała 
pod Sieradz dla dokonania próby mostu na rze- 
ce Warcie, jednego z największych na kolei ka- 
liskiej. Po dokonania próby, pociągi robócze bę- 
dą mogly kursować po za Sieradz prawie do 
samego Kalisza. 

Wyścigi konne w Piotrkowie. W tych dniach 
zjechali do Piotrkowa członkowie zarządu Tow. 
piotrkowskich wyścigów konnych wraz z p. 
Adamem Michalskim, w celu obrania miejse pod 
trybuny na zakupionym placn pod teren wyści- 
gowy. Miejsca wyznaczono i budowę trybun 
oraz ogrodzenia powierzono właścicielowi tarta- 
ku w Piotrkowie p. Oxnerowi. 

Pierwsze wyścigi odbyć się mają w jesieni 
roku bieżącego. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


( Wrt.) Do sprawozdania naszego wybitnego 
krytyka p. A. Sygietyńskiego pozwolę sobie dołą- 
czyć kilka refleksyj z powodu wczorajszego kon- 
certu, refleksyj, które mimowoli nasuwają się 
dziennikarzowi miejscowemu. 
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Wystawienie poważnego arcydzieła muzycz: 
nego, jakiem jest kantata Haydna „Cztery pory 
roku* i to siłami anlatorskiemi bylo śmiałem 
przedsięwzięciem. Rzymianie twierdzili: <Auda- 
ces fortuna juvat; pamiętał zapewne o tej de- 
wizie p. Henryk Melcer, dyrektor Tow. muzycz- 
nezo i zwyciężył podwójnie: potrafil zaintereso- 
wać szersze warstwy publiczności i dał im sze- 
reg artystycznych wrażeń. Do osiągnięcia tak 
dodatnich rezultatów miał p. Melcer do rozporzą- 
dzenia: prowincyonalną manię krytykowania 
wszystkiego przez niepowołanych, koterye mało- 
miasteczkowe. wielkich ludzi czterechset-tysięcz- 
nego grodu, słabe ilościowo i niekompletne chó- 
ry i orkiestrę, oraz — dażo umiejętności, energii, 
pracy i zapału dla sztuki, Wobec takich sił bo- 
jowych nawet osoby, znające bliżej zalety wy- 
soce uzdolnionego muzyka, mogły powątpiewać 
o zwycięstwie, tem więcej, że my do zwątpienia 
i krytyki jesteśmy jedyni; imię krytyków — to 
legion, imię ludzi czynu—to garstka. A tej gar- 
stee szezery dank, uznanie i poklask należą się 
za ich pracę, za ich umiłowanie sztuki i zrozu- 
mienie dobrych intencyj dyrektora i prezesa To- 
warzystwa. ; 

Wiedząc, z jakiemi trudnościami musi w Ło- 
dzi walezyć każda inicyatywa szerszej natury, 
z tem większem uznaniem ocenić należy działalność 
pp. Grohmana, H. Melcera i amatorów, z tem 
większą radością powitać powodzenie koncertu 
wśród publiczności, do której pozwolę się zwró- 
cić, wobec dawniejszej jej obojętności dla wznio- 
słych usiłowań jednostek szlachetnych, z życze- 
niem—w myśl słusznie wyrażonej przez p. A. Sy- 
gietyńskiego, tak pochlebnej dla Łodzi opinii, 
o wzroście w niej kultury społecznej i estetycz- 
nej—<Zaczęliście, więc wytrwajcie!» 


* Ruch na wystawie obrazów  (Piotrkow- 


ska 107) trwa w dalszym ciągu. Od 22 b. m. 
do dnia wczorajszego zwiedziło wystawę 560 
osób za biletami płatnemi i 85 za biletami 
członkowskiemi, 6 osób zaś nabyło nowe udziały 
Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 
Obraz F. Kostrzewskiego «Na wakacyach» zna- 
lazł nabywcę w osobie adw. przys. Makowa. - 
Zgłosili się również amatory na nabycie rzeźb 
Józefa Gabowicza: «Rybak», «Przebudzenie» i 
<Spragniony>. 

Swieżo przybyły na wystawę portrety pana 
B. i panny S. w płaskorzeźbie, pracy art. rzeź- 
biarza Szczygielskiego. 


Z WARSZAWY. 


— Prezes IV sekcyi drobnego przemysłu 
i rzemiosł ogłosił w pismach warsz. obszerne, 
umotywowane wyjaśnienie w sprawie panów 
Puciaty i Gromki, którzy jak wiadomo gwaltem 
chcieli utworzyć nową sekcyę rzemieślniczą, 
a działania istniejącej IV sekeyi paraliżowali 
przez brutalne najścia. Doszło do skandalu, bo 
trzeba było z powodu zachowania się tych pa- 
nów zamknąć jedno z posiedzeń. Wypadek ten 
komentowany w prasie warszawskiej potępił po- 
stępowanie pp. Puciaty i Gromki, a jak wyja- 
śnia odezwa usnaięcie ich z listy członków oka- 
zało się koniecznością. 

— Gazeta „Woschod* donosi, że kapitaliści 
żydzi w Warszawie zamierzają założyć własnym 
kosztem 7-klasową szkołę męską z programem 
gimnazyum realnego i na prawach rządowych. 
Do szkoły tej przyjmowani będą chrześcianie 
w liczbie 25 pre. Wymieniona gazeta protestuje 
przeciw temu z różnych powodów. 

— Komitet Towarzystwa sztuk pięknych 
postanowił w krótkich odstępach zaledwie kilko- 
tygodniowych zmieniać całą wystawę lub wię- 
ksą jej część. Tym sposobem wystawa będzie 
siłą atrakcyjną. 

— Przy ulicy Twardej powstała kosztem 
150,000 rb. z zapisu małżonków Nożyków nowa 
wspaniale urządzona synagoga. 

— Słynny wynalazca Szczepanik zgłosił na 
wystawę kucharską w Warszawie swój wynala- 
zek polegający na sposobie konserwowania jaj 
na dłagi, bo nawet kilkoletni przeciąg czasu. 


Z ostatniej chwili. 

— Dziś przejechał przez Warszawę dr. Ma- 
ryanowski, geolog i zarazem publicysta, polak, 
wydelegowany z Petersburga na wyspę Martyni- 
kę, w celach naukowych. 


+ 
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WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z Krakowa. 

— Do Krakowa przybył ks. Cezary Wy- 
szyński, proboszcz parafii Rio-Vermelho w dye- 
cezyi Kurytybskiej, znany ze swej działalności 
na polu oświaty polskiej w koloniach brazylij- 
skich. Szanowny kapłan przyjechał, w celu zor- 
ganizowania pomocy duchownej dla kolonij, oraz 
pozyskania środków na oświatę. 

— Dnia 15 czerwca w parku krakowskim 
odbędzie się wielki festyn, dochód z którego 
przeznaczony jest na budowę pomnika ś. p. Mi- 
chała Bałuckiego. 


Ze Lwowa. 

— Z Borysławia nadeszła wiadomość, że 
tamtejsze kopalnie wosku ziemnego , należące 
do galicyjskiego Banku kredytowego, zalała wo- 
da. Szkody są znaczne. 

— W tych dniach podczas przedstawienia 
w koloseum, w chwili, gdy pogromicielka lwów 
Tilli-Bebi weszła do klatki, dwa z nich rzuciły 
się na nią. Uniknęła jednak na szczęście nie- 
bezpieczeństwa i wyszła tylko z silnie podrapa- 
ną twarzą. 

— W sprawie prywatnej wszechnicy rusiń- 
skiej we Lwowie odbył się zjazd, mający chara- 
kter poufny. Oświadczono się przeciw utworzeniu 
wszeclniey z prywatnych funduszów, a nato- 
miast postanowiono starać się o fundusze pań- 
stwowe. 


O siłach wulkanicznych, 


W przeciwieństwie do życia kipiącego na 
powierzelini ziemi, przyżwyczaiłiśmy się uważać 
ląd «stały» jako coś jedynie w ogólnym kalej- 
iłoskopie zjawisk niewzruszonego. Tymczasem, 
kiedy niekiedy siły ukryte wewnątrz naszej pla- 
nety zmuszają ludzkość do przypomnienia, że to, 
eo widzimy w ciągu naszego krótkiego życia i 
naszemi nielieznemi zmysłami, jest małą cząstką 
życia całej przyrody. 

Ziemia, budząc się nagle daje o sobie znać 
w sposób przerażający. Dziesiątkami tysięcy 
pochłania swoich mieszkańców i w ten sposób 
dopiero przypomina ludzkości o tem, że żyje i 
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że w swoim rozwojowym procesie musiała stą- 
pać jeszcze większemi katastrofami. I istotnie, 
zdaje się to juź nie ulegać żadnej wątpliwości. 
Okresy długotrwałego tworzenia się skał kredo- 
wych i wapiennych, masiały przerywać gwał- 
towne zmiany powierzchni, spowodowane siłami 
wulkanicznemi. i 

Niema. ani jednego zakątka na ziemi, który- 
by nie przebywał najstraszliwszych kataklizmów. 
Wulkany—to zaledwie słabe odbicie tego co się 
działo z naszą planctą w ciągu milionów lat, za- 
nim stala się tem, czem jest obecnie; t. j. kulą 
o stałej powierzchni. Rozwinięta » mgławicy 
słonecznej, bryła płynnej materyi, musiała przede- 
wszystkiem stygnąć, pokryć się stałą skorupą 
o bliższej niezbadanej głębokości. 

Jeden z. najznakomitszych znawców sił wal- 
kanieznych, August Stiibel, tak dalej tłómaczy 
proces tego stygnięcia. Ponieważ nowo powsta- 
ła skorupa ustawicznie w coraz innych miej- 
scąch się przerywała, powstawały więc ciągle 
nowe otwory, któremi lawa z wnętrza ziemi 
wydobywała się na powierzchnię i tworzyła na- 
stępne pokłady. W ten sposób najnowsze war- 
stwy były wynikiem wybuchów, pochodzących 
z coraz głębszych wulkanów. 

Po nowych wybuchach twardniała tylko po- 
wierzchnia tego nowego pokładu, głąb zaś po- 
zostawała na znacznych często przestrzeniach 
zarówno plynną i rozpaloną. Jak długo trwać 
mógł ten proces tworzenia coraz nowych pokła- 
dów wulkanicznych — trudno, a nawet niemo- 
źliwością jest określić. 

Faktem jest jednak, że współczesne wulka- 
ny nie zdają się być wynikiem jednolitego dzia- 
łania sił ukrytych w łonie ziemi i nie mogą po- 
chodzić z jednego, jeżeli się można tak wyrazić, 
zbiornika lawy. 

Musiały się pomiędzy. jednym pokładem va- 
stygłej skorupy a następnym, tworzyć jakby 
mniejsze odosobnione jeziorka, będące Źródłem 
dla każdego z tych wulkanów, które działają 
obecnie. 

W przeciwnym wypadku trudnoby było zro- 
zumieć, dlaczego z dwu sąsiadujących wulka- 
nów joden: wybucha a drugi śpi spokojnie. Na- 
przykład Etna i Wezuwiusz nigdy nie wybucha- 
ją równocześnie. To samo dzieje się z wulka- 
nami w południowych Kordylleraeh. Alfons Stii- 
bel nazywa takie odosobnione zbiorniki lawy 
periferycznemi i twierdzi, że mogą one jednak 
dochodzić do wielkieh rozmiarów. I tak obecnie 
czynny w tak straszliwy sposób Mont-Pelóe wy- 
bucha równocześnie 2 wulkanem umieszczonym 


na sąsiedniej wyspie St. Vincent 
czyniły straszne spustoszenia. 

Równoczesne trzęsienia ziemi wśród innych 
Antyllów dowodzą, że sfera działania sił pod- 
ziemnych była w tym wypadku bardzo rozleglą, 
tem bardziej, że mniej więcej w tym samym 
czasie miały miejsce trzęsienia ziemi w Hiszpa- 
nii i południowo zachodniej Francyi. Widocznie 
więc zachodziły w peryferycznem ognisku pod 
Małemi Antylami jakieś olbrzymie zaburzenia, 
których wynikiem były straszne wybuchy lawy 
i trzęsienia ziemi, dające się odczuć na wielkich 
odległościach, bo aż w Europie. 

P. Stiibel nie jest zdania, aby można ściśle 
porównywać wybuch Mont-Pelće do słynnego 
wybuchu Wezuwiusza, kiedy zasypał Herkulanum 


i obydwa pô- 


i Pompeję. Wtedy ludność przeważnie urató- 
wała się, zginęli tylko więźniowie, głupcy, 
lub złodzieje, którzy powchodzili do domów, 


w celu kradzieży, lub do piwnic, licząc, że tam 
oealeją. Katastrofa na Martynice była natych- 
miastową — wszak wszyscy prawie mieszkańcy 
zginęli. To jest do wytłómaczenia tylko w taki 
sposób, jeżeli się zważy, że Mont-Pelóe wyrzucił 
nagle całą masę rozpalonego namułu, lub ławy. 
Takie wypadki, w których rozpalone kamienie 
płynęły, jak deszcz, nieraz miały miejsce na 
wyspie Hawaja. 

Wszystkie te wulkaniczne wybuchy, © któ- 
rych mówi historya, są już ostatkiem zamiera- 
jącego ognia wewnętrznego w ziemi. Ten ogień, 
pomimo spustoszeń, jakie czyni, jest dla nas 
dobrodziejstwem. Z chwilą jego wygaśnięcia 
zginą z powierzchni ziemi wszystkie olbrzymie 
masy wód. Bezmierny, mnóstwem szezelin po- 
kryty ląd stały, wessie w siebie wtedy te wody. 
które zginą w jego wnętrzu na zawsze. Kula 
ziemska zamieni się w pustynię podobną do księ- 
życowej. Życie organiczne bez wody jest nie- 
możliwością. 

Takim będzie 
końca świata, 


jeden z licznych obrazów 


Eleonora Duse — niewolnicą D'Annunzia. 


Urywek z życia teatralnego. 


Eleonora Duse przechodzi teraz szczególuicj- 
szą fazę swego życia. Oczarowana i olśniona 
talentem d'Anuunzia, wierzy święcie, że sławny 
ten powieściopisarz i dramaturg stanie się refor- 


2) 
Iwan Wazow. 


tiedre 


Wełko na wojnie. 


(Zdarzenie: prawdziwe). 
Przekład z bułgarskiego. 


(Dalszy ciąg — patrz M 116). 


I wszyscy rezerwiści śmieją się i ciekawie 
spoglądają na Wełka Papurczika, na którym tu 
i tam wisi pajęczyna. 

Wełko sponsowiał i milezał. 

Iwan Moriswina uśmiechnął się, lecz znów 
się nachmurzył i zawołał ostro: 

— Dość, dość tego! Czegoście się tak roz- 
chichotali? Brawo, Wełku! marsz! 

Rezerwiści znowu ruszyli w porządku. 

Ale zanim przeszli pierwsze wzgórze, Wełka 
z Papurczika przecbrzezono na podporucznika. 

R * 
* 

Wieczorem stanęli w Filipopola. Umieszeżo- 
no ich w nowych koszarach na Głodnem Polu. 
Nazajutrz oficer zrobił przegląd, wysłuchał ra- 
portu Moriswini i odszedł. Wełkowi wydało się 
tu dobrze: i zapa z mięsem i nowy plaszcz żoł- 
nierski i towarzysze pieśni i zabawy, wszystko, 
czego dusza zapragnie! Przywykł do nowego 
życia, przyswoił sobie obyczaje żołnierskie i ję- 
zyk; w niczem nie był podobny do dawnego 
Wełka. 

Wołają do apelu. 

— Jestem! — krzyczy na całe gardło, pro- 
stując się jak struna i patrząc prosto w oczy 
naczelnika. 


A inni przekpiwają z niego. 

— Wełku! — zawołał Iwan Moriswina, któ- 
ry był już mianowany oficerem — przyszyleś 
do góry nogami lewka na czapee! Dzikusie 
jakiś! 
— Wedlug rozkazu „wasze blągorodie!' i 
Welko spogląda z poszanowaniem na swego na- 
czelnika. i 

Co chwila nadchodziły nowe transporty re- 
krutów, których dla ćwiczeń rozdzielano pomię- 
dzy rezerwistów, Wełkowi się dostało coś dzić- 
sięciu wieśniaków i pięciu mieszeżuchów. 

Iwan Moriswina miał urazę do jednego z tych 
ostatnich i strasznie mu dokuezał. 


Znalazł on teraz sposobność, ażeby się 
zemścić. 

— Wełku! — woła on swego podkomendne- 
go na bok. 


Gdy Wełko się zbliżył do niego, zapytał, 
wskazując oczami na stojących w szeregu re- 
krutów: 

— Cay cię słuchają? 

Słuchają, „wasze błagorodie”. 

A czy widzisz tego tam wysokiego? 
Widzę, „wasze błagorodie”. 

To jest jakiś psi syn, to jest, rozumiesz?.., 
uważaj, nie pozwalaj mu się ruszyć, jak niedo- 
brze maszeruje, kopnij nogą, jak nie patrzy pro- 
sto. palnij w pysk pięścią, nie żałuj go... dalej, 
żebym zobaczył. 

— Według rozkazu. 

Wełko powrócił do swoich rekrutów, a pod- 
porucznik skierował się ku miastu. 

Wełko nie zrozumiał, dlaczego podporucznik 
kazał mu bić tylko wysokiego: niektórzy z wie- 
śniaków, prawdziwe niedźwiedzie, gdy ich nezy, 


a wysoki najlepiej maszeruje według komendy, ; 


czy pan podporucznik nie omylił się? Jego gło- 
wa nie mogła tego pojąć, lecz od tego czasu, 
sam nie wiedząc dlaczego, czuł się zakłopotany 
wobec. wysokiego. 


Wieczorem Moriswina zawołał go do kauce- 

laryi. 
ri Wełku, jak tam idzie z tym osłem? 

— Według rozkazu „wasze błagorodie”. 

— Czy mu pysk zapnchl? 

— Wcale nie, „wasze 
słucha. 

Podporucznik się zmarszczył. 

— Słuchaj, jesteś bydlę. Jutro przyjdę pod- 
czas musztry, cokolwiekby on robił, zwymyślasz 
go w mojej obecności, bo cię dyabli wezmą! 

Wełko wyszedł przelękniony. Zauważył, że 
pan podporucznik stał się gorszym od ezasu 
swego awansu, a zresztą, kto to wie, może to 
taki zwyczaj. 

Następnego poranku podporucznik przyszedł 
na ćwiczenia, z głęboką zmarszczką na czole. 

Wełko oblał się zimnym potem. 

Przy pierwczej zaraz komendzie: „raz, dwa! . 
Wełko zbliżył się do wysokiego, szarpnął go za 
ubranie i zawołał głosem głuchym, osłabionym, 
jakby 4 pod ziemi: „Proszę panal., 

Nie mógl nie więcej przemówić, tylko popa- 
trzał błagalnie na wysokiego. Niektórzy żolnie- 
rze z mieszczan uśmiechnęli się mimowolnie, wi- 
dząc godne pożałowania położenie. Wełka, który 
nie wiedzial, czy się znajdnje na niebie, czy na 
ziemi. 

Moriswina wściekły zacisnął zęby, zbladł, 
skoczył i uderzył Wełka w twarz, któremu krew 
rzuciła się nosem. 

To jeszcze więcej rozłościło oficera, który 
krzyknął: 

— Wełku! dwadzieścia cztery godzin aresztu 
bez chleba! 


błagorodie ”, 


* + 


(d. e. n.) 


on 
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matorem nowoczesnej sztuki dramatycznej. Całą 
swą pracę, majątek. umiejętność i sławę poświę- 
ca od lut trzech blisko temu majaczącemu ma- 
rzeniu, które ją kompletnie pochłonęło, Pełna 
zachwytu wierzy Słepo w „misyę* swego autora, 
którego uważa za mesyasza sztuki. Gra tylka 
dlatego, by lndzi zaznajamiać z jego dziełami, 
aby popularyzować jego utwory i tylko jego 
utwory. Z żalem i smutkiem patrzą przyjaciele 
i wielbiciele tej genialnej kobiety na jej te- 
rażniejszą zmianę, szkodzącą jej nadzwyczajne- 
mu talentowi. 

Historya wystawienia tragedyi „Francesca 
«da Rmini*, którą d Annunzio rozpoczął swą pra- 
cę modernizowania sztuki dramatycznej, należy 
(jak utrzymuje Bruno Bremi w  <Frakfurter 
Zeitung», ze stanowiska materyalnego i moralne- 
go do nadzwyczajności niebywałych dotychczas 
w świecie teatralnym. 

Wprost z nieprawdopodobieństwem graniczy 
uległość, z jaką Duse podczas przygotowania 


wiła mu zupełną swobodę zamawiania, kupowa- 
nia, zarządzania wszystkiem. Tu dopiero świę- 
cil tryumf prawdziwy dyletantyzm i doprowadził 
«lo tego, że wystawienie tej tragedyi kosztowało 
sto dwadzieścia tysięcy franków, podezaus gdy 
każdy przeciętny dyrektor teatru nie wydałby 
więcej, jak czwartą część tej sumy. 

W pierwszym akcie mają być na scenie 
krzaki ponsowych róż. D/Aununzio obstalował 
róże z najdelikatniejszej materyi jedwabnej, ja- 
kie najbardziej elegancka dama mogłaby nosić 
na kapeluszu i obstalował ich tak dużo, że na- 
wet na olbrzymiej, wielkiej scenie teatru rzym- 
skiego «Constanzi» zaledwie trzecia część ich 


specyalną zrobić maszynę, która miała wyrzucać 
jarzące się węgle i kamienie. Aktorzy potrzebo- 
wali tygodni całych, by nauczyć się nią manewro- 
wać, wreszcie na ostatniej próbie przekonana się, 
że rzecz cala jest w wysokim stopniu niebez- 
pieczną dla widzów, ką którym wszystkie wy- 
strzały miały być skierowane. Zmieniono więc 
ich kierunek, zwracając maszynę ku kulisom, na 
przedstawienin jednak strzały spowodowały tak 


ją psują. 


Ten brak inwencyi autorskiej na polu sztu- 
ki dramatycznej, postarał się poczytywać sobie 
za chlubę. <Ohcę stworzyć nowy ideał sztuki 
i świat doń przekonać», opowiadał każdemu, kto 
tylko chciał go sluchać. QOzy publiczność za- 
chwyca się tem, czy wydrwiwa, jest mi najzu- 
peluiej obojętne, za dwadzieścia pięć lat wszę- 
dzie będą wystawiać tylko moje dzieła» 

Kio podobne rzeczy wygłaszą o samym so- 
bie i spotyka się z niedowierzaniem, staje się 
śmiesznym. Jeśli jednak znajduje ludzi wierzą- 
cych w jego «geniusz», każde takie slowo, wy- 
mówione przezeń, podnosi jego wartość w ich 
oczach. 

Kapryśny los obdarzył d'Anunzia bajeeznem 
szczęściem, dając mu Duse za przedmiot tych 
ekscentrycznych eksperymentów. Za pomocą tej 
największej dziś potęgi aktorskiej, zostającej na 
wyłączne jego usługi, której imię otwiera mu 
wszystkie sceny całego Świata, może nadawać 
swym szłukom miano areydzieł i robić z siebie 


wa zupełnem oddaniem się ma. Ta istota o wy- 
bitnie zazuaczonym indywidualizmie, której ge- 
niusz ujawnia się w kaźdem słowie wypowie- 
dzianem na scenie, u której każdy najdrobniej- 
szy szezegół płynie z natehnienia, która z każ- 
dej roli tworzy arcydzieło sztuki aktorskiej, 
wchodziła na jednej z prób trzykrotnie na scho- 
dy i ze schodów, by wypowiedzieć kilka wier- 
szy, które dwa razy powiedziała nie tak, jak 
sobie jej nwielbiany. autor życzył. 

Tak, jak każdy apostoł wiary, składa na 
ołtarzu swego bożyszcza nietylko dobro mate- 
ryalne, lecz zarazem duszę i miłość własną. Ta 
władczyni publiczności, która wzbudzała dotych- 


ale grała za to sztukę d Annunzia. 

Chociaż zamiast wyprzedanego teatru, jak 
zwykle bywało, gdy występowała, sala była 
tylko skąpo zaludniona, grała jednak dramaty 
dAnnunzia, Pomimo, że kasa jej nietylko z po- 
wodu pustek w. teatrze, lecz zarazem z powodu 
nadzwyczajnych wydatków, uszczupła się z ka- 
żdą chwilą, płaci jednak swemu poecie potrójnie 
wielką tantyemę autorską, jak się zazwyczaj 


Russ opuścił dom rodzinny w roku 1870, po- 


LZS DDD DOO 


kłóciwszy się z ojeem, który koniecznie chciał. 
aby jego syn został nauczycielem. Russ nie uczn- 
wał najmniejszego powołania w tym kierunku, 
a wyuczywszy się ciesielstwa, poszedł w Świat 
szukać szczęścia. Ale kiedy mu się nie wiodło 
w Kuropie, odpłynął do New-Yorku. 

W Ameryce wiódł żywot pełen cierpień. Na 
razie dostał się między górników. Ci, dowie- 
dziawszy się, że Russ jest duńczykiem, przygla- 
dali mu się ciekawie, bo w niektórych legen- 
dach duńczycy występują jako olbrzymi. 

Ujczawszy, że Russ hynajmniej ich nie prze- 
nosi wzrostem, zaczęli wątpić, czy jest w isto- 
cie duńczykiem, i odtąd patrzeli na niego po- 
dejrzliwie. Ponieważ górnictwo nie bardzo mu 
było do smaku, więc drobne te przykrości prze- 
chyliły szalę i Russ, pożegnawszy się z nowem 
zajęciem, znów udał się na tulaczkę, 

Pewnego razu, kiedy był w polu, zerwała 
się straszna burza. Russ schował się czemprę- 
dzej do jakiegoś szałasu, stojącego samotnie wśród 


ujrzał obok siebie jakąś młodą dziewczynę, któ- 
ra zawołała z przestrachem — kto tu? Ale po 
błyskawicy natychmiast zapadła ciemność jesz- 
cze głębsza... Okazało się potem, że była to ta- 
ka sama tułaczka jak on i również nieszczę- 
śliwa. 

Cały rok przepędził Russ w takiem włóczę- 
gostwie. Doprowadziło go to do ostatniej nędzy 
i rozpaczy. Miał przy sobie różne listy poleca- 
jące, które mógł zużytkować, ale był na to za 
dumny, tak, że nawet je wszystkie popalił. Wte- 
dy obudziło się w nim powołanie Postanowił 
stanowczo zostać reporterem, gdyż działalność 
w tym kiernnku uważał za jedną % najpożytecz- 


mogła być zużytkowaną. W akcie drugim od- | ezas tylko uznanie i zachwyt, zapoznała się | niejszych. „Zdawało mi się, Że nikt tak nie 
grywa się w głębi scena bojowa. Autor kazał | w Rzymie i Neapolu z sykaniem i gwizdaniem— | przyśpiesza rozwiązywania różnych socyalnych 


zagadnień, jak reporter. I miałem racyę. Tego 
przeświadczenia od tego czasu dotychczas nie 
umieniłem.* 

Zamierzyć coś łatwo, ale znacznie trudniej 
spełnić. Russ sznkał szczęścia w dwóch redak- 


cyach, ale napróżno. Kiedy przyszedł do jednej © 
© nich w bluzie robotniczej, pytano go, co umie 


i czem się zajmuje. „Jestem cieślą* odpowie- 
dzial Russ. Cały personal redakcyjny wybuch- 


sce w dziennikarstwie. Uważają -go powszechnie 


dramatu oddala się zdaniu człowieka, uważane- | mesyasza sztuki. łanów żyta. Było zupełnie ciemno. W tem bły= | 
2 , A y ; i KURY edzia ZR h 
go przez nią za proroka nowej sztuki. Poózosta- Postępowanie Duse ze swym poetą zdumie- | skawica. rozświetliła wnętrze schronienia i Russ A 


straszny hałas, że nikt nie mógł ani słowa sły- | płaci, i wystawia bezustannie tylko jego dzieła. | nął ogromnym śmiechem i zamknięto mu natych- 3 
szeć % tego, co mówiono na scenie, powstał też On zaś przyjmuje te wszystkie ofiary zupeł- | miast drzwi przed nosem. Ale on się nie ulak} z 
taki dym i kurz, że widzieć nie nie było można. | nie obojętnie, jak gdyby mn się słusznie należa- | i otworzywszy drzwi, zawołał: „Wy się śmieje- a 
W trzecim akcie rozgrywa się epizodyczna | ły. Bogowie nie dziękują przecież, gdy się do | cie, no, poczekajcie!* i x temi słowy poszedł, $ 
scena florenckiego kramarza, który namawia | vich modli. Nie byłby sobą, gdyby umiał dzię- | przysiegājąc sobie w myśli, że stanie się dzien- = 
Franceskę do kupienia materyałów. D'Annunzio | kować. Wprawdzie w wierszu, poświęconym | nikarzem. : 
nie poprzestał ną tem, że zakupił najcięższe i | <boskiej Eleonorze Dnse», stara się zatrzeć przed Los go długo jeszeze prześladował, aż pe- - : 
najdroższe brokaty na rekwizyta. Nie uspokoił | Światem upokarzające ją wspomnienie powieści | wnej nocy, kiedy mu juź niewiele brakowało > 
się, póki całe sztuki kosztownych materyałów | «Il fuoco», lecz na tem kończy się jego laska- | do ostatniego przygnębienia, spotkał się przy- 
nie zostały pomalowane w drobne kwiaty w sty- | wość, Gdyby pokazał się na scenie publiezności | padkiem z redaktorem kursów telegraficznych, 2 
lu ezternastego wieku. Naturalnie, nikt z pu- | razem z artystką, zdawałoby mu się, że poniżył | u którego kiedyś się uczyl. 
bliezności nie zwrócił na ten szczegół najmniej- | się tem straszliwie. Gdy po końcu aktu podczas Redaktor poznał Russa i wdał się z nim 
szej uwagi, co zresztą jest zupełnie naturalnem. | przedstawienia <Francesci da Rimini», pragnęła | w rozmowę. Russ opowiedział mu swoje przy- E- 
Równą dbałość okazał poeta w urządzeniu | wyprowadzić 'go przed kurtynę, nie chciał wyjść. | gody. i wynurzył się ze swego zamiaru stania "3 
kurtyny i muzyki w międzyaktach. Do stylu | Wszelkie jej prosby i błagania były nadaremne. | się reporterem. 3 
sztuki modernistycznej nie nadawały się dawne | Gdy jednak po raz dragi firanki się rozsunęły, Redaktor umieścił go wtedy w jakiejś agen- 
kurtyny. Zastąpiła je szkaradna, ciemno szara ukazał się, ale bez niej. Inny człowiek na jego | turze ogłoszeń i to było początkiem karyery 3 
firanka, rozsawająca się na połowę. Specyalnie | miejscu, któryby zawdzięczał tyle tej wyjątko- | Russa. Ztamtąd dostał się Russ do jakiegoś ty- - 
też zostala napisaną muzyka do międzyaktów. | wej kobiecie, byłby ją 4 pewnością sam na sce- | godnika, założonego tylko na czas wyborów. 
Pewien młody muzyk został obstalowany do | nę wyprowadził i wobec publiczności pocałowa- Po wyborach, kiedy pismo miało upaść, 
skomponowania uwertury, intermezza utrzyma- | niem ręki podziękował za ofiary dla niego po- | Russ nabył je va kredyt i sam je zapisywał, od 
nych w tonie tajemniczym. niesione. On zaś ukazał się dopiero, gdy ona | pierwszego do ostatniego wyrazu. W wyda- 
D'Annunzlo postanowił, że prócz czterech | opuściła scenę, jak gdyby chciał powiedzieć: | wnictwie swem był bardzo pomysłowym. Wszedł 
tysięcy wierszy, których wygłoszenie trwało wię- | <Najpierw kapłanka, potem bożyszeze», w spółkę z pewnym zakładem pogrzebowym, 
cej niż pięć godzin, widzowie zostaną uraczeni | | Słyszę jeszcze— dodaje korespondent <Frank- który zobowiązał się rozwozić tygodnik za mier- 
muzyką jednogodzinuą. By należycie oddać tę | fúrter Ztg.» —głos mego starego przyjaciela z Pi- | ną opłatą wśród nielicznych , prenumeratorów. i. 
uwerturę i intermezzo, zaangażowano sto dwa- | ży: «Mondo ladro»—wymyślał, wychodzące z tea- | Z tego powoda nazwano jego pismo: „Pogrzebem D. 
dzieścia osób orkiestry, które przeszło eztervaście | tru—<ona jest największą artystką, to nie ulega | tygodniowym.“ patja F 
dni odbywały próby, będąc na koszcie Duse. | wątpliwości, ale on jest największym komedyan- Ale Russ wierzył w swoje powołanie. Posta- R | 
Kompozycya została wyśmiana i wysykana, Ra- | tem na świecie». nowił prześladować wszędzie złość ludzką, gdzie e 
chunek za próby wyniósł 600 lirów. Po pierw- RE tylko będzie mógl. Jego entuzyazm w tym kie- A 
szem przedstawieniu zniknęła orkiestra razem | runku przejawiał się często w bardzo naiwnej R 
„ kompozye ełną tajemniczości. Wraz z nie- fi | k Í ki ri formie. rei 
mi pensie bose: A e [8 orya amery d 8 G(0 16])0T ora, Kiedyś skarżył mu się jakiś kupiec na nje- - 
Podczas przygotowań do wystawienia swej | wypłacaluego dłużnika, który brał od niego zbo- 3 
tragedyi, czuł się d'Annunzio księciem Meinin- SEa że na kredyt. Russ tak się tem przejął, że na- 
gen i Ryszardem Wagnerem w jednej osobie. Jeden % najznakomitszych amerykańskich re- | pisał do niesumiennego odbiorcy list% pogróżka- A 
Brakowalo mu jednak umiejętności pierwszego, | porterów w Stanach Zjednoczonych, Jakób Russ, | mi i pieniądze wydostał. A ; 4 
by podnieść wartość dramatu żywością akcyi, | przyjaciel teraźniejszego prezydenta Roosevelta, W końcu Russ osiągnął cel swoich marzeń > 
zaś genialnego natchnienia drugiego, by stwo- | uwiecznił niedawno własny życiorys pod cieka- | i stał się reporterem jednego % większych dzien- "3 
rzyć dzieło wiekopomne. wym tytułem: „Making an Amerikan.“ Ten ty- | ników nowojorskich. Na stanowisku swojem do- i 
Wykończa on dobrze, jedynie, drobne szcze- | powy amerykanin jest z pochodzenia duńczykiem, | wodził zawsze, że reporter powinien umieć dzia- p 
góły, pojedyńcze seeny, stanowiące same dla | co dało powód do stworzenia żartobliwego afo- | łać na dusze ludzkie i otwierać społeczeństwu | 
siebie prawdziwą całość — nie wpływają one je- | ryzmu: „kto chce stać się typowym amerykani- | oczy na to co się w niem dzieje. z: „A 
doak zbyt dodatnio na całość, częstokroć nawet | nem, musi urodzić się w Europie.* Obecnie Russ zajmuje bardzo poczesne miej- 
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za „rycerza prawdy“ i istotnie zawsze walczy 
za prawdę i sprawiedliwość. Od czasu wydania 
książki, w której opisał 20' lat swego żywota, 
stał się Russ pomocnikiem wszystkich reforma- 
torskich spółek i komisyi. 

Wskutek swojego współezującego usposobie- 
nia nauczył się fotografii chcąc ukazać światu 
okropny stan przytułków noclegowych przycho- 
dził tam w nocy i robił tajne zdjęcia fotogra- 
ficzne przy świetle magnezyowem. 

Po ogłoszeniu tych zdjęć jedna z takich in- 
stytueyi została zrównana % ziemią, a na jej 
miejscu stoi „dom ludowy.* To był wielki czyn 
reporterskiego rzemiosła. © tem' traktuje jego 
książka p. t. „Wojna dziesięcioletnia.* Jednej 
nocy zaprowadził do przytułku noclegowego Ro- 
osevelta, który przeraził się tem co w nim z0- 
baczył i przysiągł, że musi być zburzony. Tak 
się też stało, a policyanci nie „śmieją już teraz 
obchodzić się z biednemi ludźmi bez utraymania 
tak jak ze złodziejami. 

Russ znalazł w  Rooscvelcie gorliwego po- 
moenika. Razem robili owe nocne wycieczki i 
za to nazwano teraźniejszego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych: „„Haran al-Roosevelt.'* Nazwiska 
tych dwóch ludzi, jednego rodem z Holandyi, 
drugiego duńczyka, prezydenta wielkiej republi- 
ki i prostego reportera często wystepują pospo- 
łu, pne, uchodzą za wzór amerykańskich oby- 
wateli. 


JE > 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Kramarz i Jaworski. 


Poseł młoduczeski Kramarz zaprotestował 
w rozmowie z redaktorem «N. Wiener Tagbl.» 
przeciw pogłosce, że dąży do utworzenia gabine- 
tu koalicyjnego, w którym zasiadaliby niemcy 
i czesi, z wyłączeniem polaków. Nadto Kramarz 
oświadczył, że utworzenie gabinetu koalicyjnego 
i większości parlamentarnej w chwili obecnej 
wogóle nie jest możliwe. Parlamentarny kore- 
spondent wiedeński «Słowa Polskiego» donosi 
wobee tego twierdzenia, że w kołach parlamen- 
tarnych mówią już głośno o utworzeniu większo- 
ści parlamentarnej, składającej się z niemców ka- 
tolików, niemców nmiarkowanych i polaków. Do 
tej większości czesi należeć nie będą, dlatego nie 
będą też mieli reprezentantów w gabinecie. Utwo- 
rzenie większości jest nietylko możliwe, ale i ko- 
niecznie potrzebne, bo inaczej nie może być mo- 
wy 0 uchwaleniu ugody z Węgrami i załatwieniu 
taryfy celnej. Zły humor Kramarza tłómaczy się 
tem, że Jaworski, przeniknąwszy jego zamiary, 
uprzedził go, porozumiał się przed nim jeszcze ze 
stronnictwami niemieckiemi i zapobiegł przez to 
utworzeniu koalicyi niemiecko-czeskiej, wrogiej 
dla polaków. 


Trójprzymierze w delegacyi węgierskiej. 

Na ostatniem posiedzeniu delegacyi węgier- 
skiej, delegat Rakowsky wystąpił z następują- 
cemi pytaniami: 

1) Czy prawdziwe jest doniesienie dzienni- 
ków, że między kanclerzem niemięckim a wło- 
skim ministrem spraw zagranicznych stanęła 


-~ w Wenęcyi ostateczna ngoda co do trójrzymierza? 


2) Czy prawdą jest, że w tej umowie po- 
stanowiono, aby traktaty handlowe z Włochami 
bez zmiany odnowiono, przyczem  pozostałaby 
nadal w mocy klauzula cłowa na wino? 

3) Czy minister spraw zagranicznych gotów 
jest przedstawić treść traktatu trójprzymierza? 

4) Dlaczego dotychczas nie ogłoszono tego 
traktatu, skoro sojusz zawarto tylko w interesie 
utrzymania pokoju? 

5) Czy prawdą jest, że między monarchią 
austro-węgierską a Włochami toczą się rokowa- 
nia co do ewentnalnej okupacyi Albanii? 
= Na interpelacyę odpowiedział szef sekcyi, 
Merey. Oświadczył, że zwyczaj dyplomatyczny 
nie pozwala wyjawiać treści rozmowy, którą 
miał hr. Bülow z ministrem Prinettim. Przy- 
puszezenie, że zgodzono się na przedłużenie trak- 
tatów handlowych w formie obowiązującej do- 
tąd, jest mylne. Aktu trójprzymierza ogłosić nie 
można, bo wszystkie trzy rządy zobowiązały się 
do owiaia swej umowy w HA ABY: W spra- 
wie Albanii, rząd austryacko-węgierski nie za- 
warł z Włochami żadnej umowy. Obie strony 
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są jednak zdecydowane na utrzymanie status quo. 
Poprzednio już także prezes ministrów, Szell 
wmieszał się do dyskusyi, aby bronić polityki 
ministra spraw zagranicznycb przed zarzutami 
Rakowsky'ego. Oświadczenia Szella zgadzają się 
zupełnie z wyjaśnieniami lir. Gołuchowskiego. 


Rokowania pokojowe. 

Dzienniki trwają w optymistycznych poglą- 
dach na rezultat konferencyi pokojowych. «Daily 
Mail» zamieszeza telegram, wedle którego wszy- 
stkie trudności, odraczające przyjście do skutku 
pokoju, są usunięte i zakończenia operacyi wo- 
jennych lada chwiła spodziewać się można. _ 

Onegdaj w Pretoryi tłumy publiczności, w jej 
liczbie sporo boerów —oczekiwały przed gmachem 
rządowym ogłoszenia spodziewanej proklamacyi 
pokoju. Fakt ten nie nastąpił, wszakże na gma- 
chu rządowym wywieszono flagę królewską, co 
upewniło tłum o bliskości zawarcia pokoju. 

Do Bałmoralu przybyła część oddziału boe- 
rów, w celu poddania się. 

W chwili powszechnego skierowania uwagi 
na tok konferencyi pokojowych w Vereenigingu 
i Pretoryi wywarł silne wrażenie ustęp mowy 
bankietowej ministra wojny Brodricka, w której 
tenże powiedział, że konferencye obecne uważa 
za wstęp do poddania się stojących w polu boe- 
rów. Rząd nie okupi nasuwanych trudności po- 
święceniem czegokolwiek, coby przyczynić się 
mogło do zabezpieczenia pokoju w Afryce połu- 
dniowej. 


Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 26 maja. Minister spraw we- 
wnętrznych postanowił wstrzymać wydawnictwo 
gazety <Saratowski Dniewnik> na dwa miesiące. 

Kraków, 26 maja. Posiedzenie publiczne 
sądu rozjemczego w sprawie Morskiego Oka od- 
będzie się w połowie sierpnia w Gracu, poczem 
sąd uda się przez Kraków do Zakopanego, w ce- 
lu dokonania oględzin na miejscu. Ogłoszenie 
wyroku sądu nastąpi w Schwechacie. 

Wiedeń, 26 maja. Austryacka prasa półu- 
rzędowa wyraża wątpliwość co do udania się 
układów pokojowych. 

Wieden, 26 maja. Po sesyi sejmu czeskiego 
rozpoczną się rokowania w sprawie ugody cze- 
sko-niemieckiej. Ma to zapobiedz obstrukcyi, 
którą zapowiadają czesi. 

"Neapol, 26 maja. Królestwo przybyli tutaj 
wczoraj w drodze do Palerma na otwarcie tam- 
tejszej wystawy rolniczej. Kiedy powóz królew- 
ski zatrzymał się, karany sądownie złodziej 
Gueriero wrzucił do powozu dwa kamienie. 
Sprawcę zamachu aresztowano. Tłam wyprawił 
królowi eńtuzyastyczne owacye. 

Londyn, 26 maja. Do «Timesa» donoszą 
z Pekinu: Belgia wyraziła gotowość do cofnięcia 
protestu przeciw kolejowej umowie Auglii z Chi- 
nami pod warunkiem, aby Chiny ustąpiły Belgii 
ucząstek ziemi w Hankou. 

Belgrad, 26 maja. Sąd skazał towarzyszów 
Alawanticza na karę więzienia od trzech do 
piętnastu lat. 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 


Londyn, 27 maja. Na dzisiaj zwołana 
została nadzwyczajna rada gabinetowa, w celu 
naradzenia się nad ostatecznemi warunkami po- 
koju, które nadeszły z Pretoryi. 

Londyn, 27 maja. Wiadomości, które nade- 
szły dzisiaj, stwierdzają, że wszyscy wodzowie 
boerscy, oprócz Deweta, zgodzili się na podpisa- 
nie traktatu pokojowego. ) 3 

Londyn, 27 maja. Rząd angielski zgodził się, 
aby wodzowia boerscy skomunikowali się tele- 
graficznie z prezydentem Kriigerem. 

Londyn, 27 maja. Dzienniki angielskie za- 
pewniają, że wojnę należy uważać stanowczo za 
zakończoną. 

Eisenach, 27 maja. Na wczorajszem ogól- 
nem zebraniu stowarzyszeń  wszechniemieckich 
uchwalono szereg wniosków polakożerczych. Mię- 
dzy innemi, zażądano uchwalenia następujących 
rezolucyi: 


1) Rząd powinien wprowadzić obowiązkowe - 
i przymusowe nabywanie ziemi należącej do po- 
laków. 

2) Rząd powinien nakazać natychmiastowe 
zamknięcie granicy dla robotników polskich. 

Wnioski te uchwalono jednogłośnie. Obrady 
trwały przez całą noc. 

New-York, 27 maja. W kongresie został po- 
stawiony wniosek, aby Stany Zjednoczone ofia- 
rowały cesarzowi Wilhelmowi posąg Waszyng- 
tona, . 

(Waszyngton był zawziętym nieprzyjacielem Fryde- 
ryka Wielkiego. Przyp. Red.) 

Paryż, 27-go maja. Dekretem, ogłoszonym 
w dziennikach urzędowych, izba deputowanych 
została zwołaną na d. l czerwca, senat na 3-go 
czerwca. 

Kijów, 27 maja. Salon artystyczny skut- 
kiem nieustannych spraw sądowych, został urzę- 
downie zlikwidowany. Pasywa znaczne. Likwi- 
dacyę prowadzi adwokat przysięgły Knoll. 


—— 


CENY ZBOŻA, 
Łódź, 27 maja. 
Na targu zbożowym ceny były następujące: 


Pszenica wyborowa (240 f). . rb. 20 kop. za korzec 
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CENA PASZY. 
Koniczyna od 2.00 do 2.80 za 120 funtów 
Siano 41405, LAB 5% " 
Słoma Hi LIMA: LAD: ska „0 ” 


Dowozy na targi bardzo małe, tranzakcye ożywione. 
Siano poszukiwane. 


Wolne żarty. 


Przysłowia zmodernizowane. 


Co ma wisieć, może uciee do Ameryki i, ro- 
zumie się, nie tonie podczas przeprawy. 
G 


Bankrutów — dyabli nie biorą. 
* 

Twarz jest zwierciadłem — kieszeni. 
R 


Śmiałych — eyrkuł trzyma. 


IB ITI U Proma 


Łódzki Dom Koncertowy 


W srodę 28, czwartek 29, piątek 30 i sobotę 31 
maja r. b. 


' Wielki Koncert 


Znakomitych włoskich wirtuozów na konerty- 
nach 
Panów Renzi i Turco ze wspóludzialem or- 
kiestry węgierskiej pod dyrekcyą p. Hadia. 
Wejście 40 i 30 k. Początek o godz. 8 wiecz. 


MER 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL, Bohne, Dogli z Warszawy—Stern 
z Wiednia— Skoritowski z Połtawy — Pietrow, Aronson 
z Moskwy— Thursfield, Kupferschmidt z Berlina—Becker, 
Bluman, Goldberg z Petersburga— Olschwanger z Kowna., 


Dr. Czesław Otto, ordyna- 
tor kliniki, praktykuje jak da- 
wniej, willa „Wesoła, 

599— 6—1 
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Łódź, 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 
| 


M. Sprzączkowski 


Hurtowy i Detaliczny 


SKŁAD WIN 


g | 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
M” iiapGt u” © riowy | 


Poleca; Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
pańskie, Włoskie—, Vermouth** tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i li- 
kiery krajowe i zagraniczne. | 
Wina Krymskie; białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelke. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRĄACHAŃSKI 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stalych fabrycznych. 


r—11 


JAJANOWSKIEE 


EE! O SKWEROWA N8JĘLRE) 
AOD. AMED perz 
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AN the 
ILUM MII VE 


i Skład Warszawskiej fabryki octu Henryka Komicza 
pod firma 


„MONOPOL“ 


; w Łodzi, ul. Juliusza M Íl. 


Telefonu Ne 779. 
zaopatrzony jest stale we wszystkie gatunki octu spirytuso- 
| wego i winnego, odznaczającego się bardzo przyjemnym 


JAK 


smakiem i aromatem. 230—52— 13 


| R 
KIKKA MERRER K 
| 
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Pierwsza w Warszawie Farbiarnia Parowa 


Piór Strusich i Fantazyjnych 


pod firmą 


MIECZYSŁAW AMIOTJ (GT 


podaje niniejszym do wiadomości Sz. Pani, że otworzywszy fi- 
lię przy 


ulicy Ś-to Jerskiej Mè 34 


przyjmuje obecnie do prania, przefarbowywania i zupełnego 
odnawiania pióra strusie, czaple, boa itd. 582-6 4 


da ik 


IE: Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki 

A: | 
śl LELIWA | 
hE w składach aptecznych i aptekach. 263-10-8 | 
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Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


Dr. $. Lewkowicz 


Przyjmuje od 8—11 i od 5—8, panie od 
2—83. Zachodnia Ni 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
W niedziale | świeta od 9—12 i 4—6. 
Oi. a a zanik a 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, 
gardła, 


Przyjmnje od 9—1] i 4—7 


Piotrkowska Na 39. 
514—30—11 


Dr. Jan Pieniążak 


przyjmuje w chorobach nosa, 
gardła i uszu 
do 104 rano i od 5 do 7 wieczorem. 


Srednia AŻ 12. 


425—d-4 


Dr. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 


krtani i 


od 8—12 rano, 5—8 wiecz., paniy 3 4 
popoładniu. 
Cegielniana Nż 23. 

605—d—20 


- Dr. Solowiejczyk 


Specyalnie choroby dzieci. 


| ulica Piotrkowska 123. 


Przyjmuje od 9—10 i od 3—5 pop. 
621—8—1 


Ur. Leon Silberstein 


" Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje panów od 8 — 10, 1—2, 6—8 
wieczorem. Panie od 5—6 po południn 

Ewangelicka M. 7. 


W nmłedzielę I święta od 8—11 runo, 4—6 


znanożłnńnin Ria 


Masażystka 


M. Margulies 


wyjechała do Busku na sezon letni. Wró- 
vi we wrześniu. 


Krótza At II. 


590—3—2 
m z a 
Opona drobni, 
nfet 4 tok. długości, z gabryoletkami, 
markiza 5 łok. dłogości i szyld, bardzo 


Banai 
U1. Dzielna 25 Sala 


tanio do sprzedania. 
951—3—.3 


licytacyjva. 
((ppversation françalse chez une dame in- 
struite. Oferty „Lothin* d—8we 


(re brać lekcye konwersacyi niemiec- 
kiej od niemei, Oferty sub. „konweraa- 
cya niemiecka? proszę nvkładać w »dmin. 
„Rozwoju* d—5 


pe sprzedania całe urządzenie sklepu ko- 
lonialnego zaraz, Wiadomość ul. Wi- 
dzewska M 78 w piwiarni. 889—3—3 


Fortepian do exercytowania się na go- 
"dziny, t. mże lekcye muzyki, Plotrkow- 
ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. 
230—d—7 
Krów potrzebna zaraz do pralni. 
Wiadomość nl. Wschodnia M 64. 
975—3—.2 
| fred charakter pisma. Przepisują w ję- 
zykn rosyjskim 1 polskim oraz prowa- 
dzę rachunki. Dłaga 95 m. 6. 732—d—4 
łoda, przystojna 1 szczupła kobieta, 
chcąca wstąpić na seenę jako statyst - 
ka, może się zgłosić do p. Marino w tea- 
trze „Apollo“, ml. Komst.ntynowska od 


| 7 i pół do 8 i pół wieczorem. Znajomość 


Języka niemieckiego wymagalca, 


960 —2—.2 
N 


nuczycielka polka z patońtum gimna- 
bia do gimnazym. Specyalnie rosyjski 


zyaluyim, poszuku e lekcyi, przysposa- 


| 


~J 


Narede otrzyma ten, kto odprowadzi na 
Zawadzką M ż wyżła masci bronzowej 
który zazinął w sobotę. 979—3 -2 _ 
N emiecka konwersacya m młodej polki, 

„Btudyum*. d—wes10 
(= dziecko na własność 8-mio mie 

sięczne. Szosa Rokicińska 28 stróż 
wskaże. 955-3-3 


Jotrzeba dwóch uczniów do zakłada bla- 
charskiego. Ul. Piotrkowska 188, W. 
Łyczkowski. 961—4 2 


Pw czeladnik ślusarski na budo- 
wlane i gięte roboty, t'mżs jest do 
sprzedania bormaszyna i nożyce. Główna 


M 7. RDP 974—3-3. 
| godriezdt eg freblówka pragnie przyjąć 
miejsce w Łodzi iub na wyjazd na 1e- 
tnie miesiące Oferty składać w adm. 
„Rozwoju“ dla „T.“ E T CRISES à 
paama tłomaczenia u rossyjskiegu na 
polski t z polskiego na rogsyjski. Wia- 
domość ul. Pańska % 36, m. 48, Trzejński. 
1132—d—9 


prrcza i prasowaczka, potrzebue zaraz 
do nowej bielizny. Piotrkowska 69. d 


pronadzesto książek, korespoudencyi oraz 
przepisywania w 3-ch krajowych języ- 
kach, za skromnem.  wyuagrodzeniem, 
przyjmuje mł.dy człowiek x kilkoletnią 
praktyką, Piotrkowska 79 m. 30, digit 
piętro, 936—5— 5 


Pista do sprzedania w dobrym puuk- 


cie. Wiądomość ul. Juliusza M 16 m. 1 
lewo drzwi, 993—3—3 


otrzebna zdolna ppódnięzarta za d)- 
brem wynagrodzeniem, Długa 10. 
a 917—3—2 


RE Na SIE. ZIRANILYCIE MAN 
pamate, znająca dobrze krawietezyznę, 

poszukuje misjsea w domu prywat- 
nym. Ulica Pańska 9 m. 16; 976 4=2 


pysia chemiczna. Średnią 20. K. tzcze- 
pański 411—d— 9 
ubjekt felezerski potrzebny zaraz w za- 


` 

Wda folczerskim A. Wa iiływa, al. 

Zgleruka. Bałuty X 23. 982—2—2 

WY kartę pobytu wraz ż innemi 
rzeczami ra imię Bronisławy Radoliń- 

skiej wydaną przez meglbtrzt łódzki. 


= ra jak 959— 3—3 
yter felczerski prowadzony z powodze- 

niem do wynajęcia od 1-go fipea r, b, 
ua ul. Miłsta N zü. 
*podarza. 937 —4—.3 


fi ępicorski czeladnik potrzebny zaraz. 
Mikołajewaka 31, Przybylski 948-2-2 
Uk 6 klasy szkoły przemysłowej po- 
szukuje wyjazdu na wieś. Of rty pro- 
szę składać w adm. „Roznoju* pod „Uczeń 
6 klasy”. 9v9 —d—3 
yżeł cetter, zupełnie ułożony, w trze- 


Wia polo, do sprzedawia, Ulisa Wol- 
czańska X 66 od 4 do 8 pop. 958—3—3 


Wiadomość u go- 


psina paszport na imię Ad. lfs Krauze 
wydany przez gminę Bełchatów 

83u —3—8 

478% paszport na imię kKajze Chnecht 

wydany z gminy Górek. 954—2 3 

ZA paszport ua imię Andrzeja Sen- 

koaskiego, wydany z gmiay Krzykosze 
957—3—83 


Z nęła karia pobytu na imię Maryavny 
Btrojwasz wydana z magistratu m, Ło- 
czł. 980—3—2 
Zpęneła karta pobytu ns Imię Czesławy 
Kostońskiej wydana z migistratu m. 


Łodzi. 981—31—2 

VA uęła książeczka  legitymacyjna na 
imię Józefy Szembek, wydana % gminy 

Bielawy, pow. Łowiori. 9865-3-3 


Jenio świadectwo na imię Franciszka 
Wilkowskiego, wydane z Gazowni, 
971— 3—3 
pelna bilet wojskowy na imię Fran- 
clszka Kruka. Łaskawy znalazc: zech- 


ce odnieść za wynagrodzeniem na ul. 

Ertmana wydana z magist ata m, Łodzi 

fobii broszkę z kamieniem ametyst. 
956—3—3 


Ogrodową X 24 m. 6. 973—8—3 
feneta karta pobytu na imię Edwarda 
9732—8 —3 , 
gubiono przy wejścia z kaplicy przy nl. 
Łaskawy znalazóća raczy zwrócić za na- 
grodą na ul. Średnią X 24 m. 6. 
KZ. ETET Z "ALA Zd 
aglnęła karta pobytu na imię Leokadył 
Kuarowsziej wydana z magistratu m. 


Łodzi. à 964—3— 3 

rubli potrzeba natychmiast na 
3,000: namer hypoteki nierrcho- 
mości w środku miasta. Ofęrty skład ć 


jęz. i matematyka. Oferty składać w adm. | w adm. „Rozwoju“ sub. „Pewność `, 


„Rozwoju* dla „Polki%, 958—3—.2 


978- 3—% 
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KANCELARYA 


SZKOŁY MUZYCZNEJ 


Mikołajewska Na 6l, Piotrkowska Na II6 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
rznięte, dęte i śpiew, klasy dykcyi i deklamacyi, lekeye rozłożone va 
przedobiednie od 9 do 2, p obiednie od 2 do 7, dla uezaiów innych: za- 
kładów naukowych i wieczorne od 7 do I0 Dekłamacya od g. 8 do 9. 
BE Został otwarty kurs przygotowawczy za pół ceny. "Tag 
Po ukończeniu (według $ 12 ust. szk. muz.) wydaje patenta. 
rz EA AZER AZ ARZZNA, 


!IKto tanio i dobrze chce kupić! 
Wózki: dziecinne, sportowe, ko- 
szykowe, dla lalek. Dziecinne kołyski, 
łóżeczka. Duże łóżka angielskie, Sto- 
liki do kwiatów. Ogrodowe krzesła, 
stoły. Umywalki, Ławki szkolne, Opar- 
kanienia cmentarne, Kassy ogniotrwałe 
uczynić to może 
W fabryce mebli żelaznych i wózków 
dziecinnych 


Józefa Weikerta 
ul. św. Andrzeja 26, 
Sklep ul. Piotrkowska 95. 


406—d—14 


Wody mineralne naturalne 


tegorocznego 1902 r. czerpania 
do głównego składu P, 


ska róg. Nawrot. Biorącym 


14-94-809 


wprost ze źródeł nadeszły 
Królikowskiego ulica Piotrkow- 

IO butelek jednorazowo od- 
stępuje się rabat. Przy wysyłce większych ilości opakowanie nie 
dolicza się. Skłąd również poleca: pastylki, sole, ługi i sztuczne kąpiele 
kwaso-węglane D-ra Sandowa. 536 —8—5 


Sala Licytacyj ma 


DZIELNA Ne 25. 
przyjmuje w komis do sprzedania: 


Rozmaite meble, lustra, vbrazy, fortepiany, pianina, skrzypce, portyery, firanki, 
lampy, zegary, zegarki, biżnteryę, srebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam- 
ską | męską, i t, p. na bardzo korzystnych warunkach. 


Posiada ną składzie: 


Rozmalte meble nżywane i nowe dobrej roboty jak: Wielki wybór biurek męz= 
kich i damskich, eleganckie urządzenie restauracyjne, żakiet damski, bambusowe meble, 
kiosk elegancki, portyery, łóżka żelazne, używauc szafy, łóżka z m'iteracami i bez, 
garnitury mebli salonowych plaszem i jedwabiem kryte, umywalki i szafeczki nocne z 
płytą marmurową, markizę, szyldy, kontuar itp. Garnitury salonowe i bndu irowe 
dobrej roboty, kredensy stylowa od rb. 50, szafy satynowe i orzechowe politarowane, 
umywalki ż marmurani, pensionarki iip. Naczynia kuchenne, emaliowane I niklowe, 
wanny, łóżeczka, kolebki ż ;lazae, wyroby perfumeryjne Brocarda i Rallet, galanteryjne 
wyroby, skrzypce ete. ete. 3817-52-44 


Inspektor zostającej pod zarządem Ministeryum Skarbu 
Szkoły handlowej żsańskiej 


C. Waszczyńskiej 


w Łodzi, Zawadzka Nr. 9 
zawiadamia, że egzaminy wstępne do klas przygotowawczych, oraz I i II 
specyalnych, odbywać się będą od dnia 27 maja (9 czerwca) r. | 
b. Podania o przyjęcie wraz z metryką urodzenia oraz świadectwami po- 
chodzenia i szczepienia ospy przesyłać należy na imię Inspektora szkoły, 
lub składać osobiście w  kancelaryi szkoły od godz. 9 rano do 3 popoł., 
z wyjątkiem świąt i niedziel, 593—3—2 


iaiia a d A i A EA S AA A 
S Ulemicna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia 
3 J. THOMASA 
R 


ulica Piotrkowska Na 79 i Spacerowa No 30 | 
830-1»27 pod kierunkiem płerwszorzędnego spaoyallsty. 
Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzką i damską, plusze, jedwa- 
bie, aksamity, firanki białe 1 kołorowe, koronki, portyery itd., Czyści i far- 

g buje bez potrzeby prucia garderoby. Dekatyzacya materyałów dla panów 


krawców. Zupełna gwarancya trwałości kolorów Ceny możliwie nizkie. 


ABRÓBRKRARERBREYBRBEBABERAKA 


+ 


BAĄRZĄRKAARA 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska X 111. 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 27 maja 1902 r. 


= == = = > ma = = p  p=eg_ 


M 119 


Wielki wybór i dobrze 


nadchodzący sezon poleca 


gustownie wykonanych hamaków na 
5 y \ 


Otto Bernhardt 


zaklad powroźniczy 
ulica Ogrodowa M 6. 


KZKKXKXXKKXKKXXXXXXXX 


$ Biuro Nauczycielskie 
> RADKIEWICZ, Nawrot I 
x 


ma natychmiast do umieszezenia: 

Nauczycieli, nanczycielki, freblów- 
X ki, bony różnej narodowości. 
X Dział rekomendacyjny po- 
X leca: Bochalterów, buchalterki, ka- 
X syerki, kasyerów, ekspedyentów, ek- 
X spedyentki, mazazynierów, rządców, 
X gospodynie, itp. Na żądanie kaucye X 
X iL poważne referencye. 562—d -110s X 
XXXXXXXXXKXKXXXXXXXXX 


mT A 


XXXXXXXXXXXX 


PALLET 


LE MEILLEUR 
COLD=-CREAM 


nośsi na wyniszczenie 1 A 
wisk e Odeisków 
Sprzedaż w składach aptecznych. 
507 —15—11 


-Kefir Swiety 


po cenie możliwie nizkiej, možna u mnie 
dostać w każdym czasie, 


ARGENTINUM 


Srebro w płynie. 


Dozwol. przez Warsz, Urząd Lek. za 


JW 5449. 


LJ 
Czaplicka Posrebrza natychmiast i trwale wytarte i 


Mikołajewska Nè 35 w sklepie. zżółkłe wyroby platerowane i inne. Pię- 


jARAGO St sty ar 


560—d—3 knie czyści wszystkie przedmłoty i srebro. 


w" ZW SIEM REY Ly 


zne i miedziane. Dostać można we 
wszystkich skłądach aptecznych, 
Cukiernia i mleczarnia 
w ogrodzie 


Skład fabryczny w Warszawie, ul. 
Sienna Ne 66. 
Cegielniana Nè 16 
Została otwartą. 


Sprzedaż hurtowa w Łodzi, w skła- 
dzie aptecznym Ludwika Spiessa 
i Syna, Piotrkowska Mà Il. 

546—5—5 


Do nabycia w księgarni R. Szatkiego I we 
wszystkich księgarniach popularne dziełko 


623—3—3 


W KOLUSZKACH 


W" . 
UER D Małżeństwo i Rzerzączka 
przez D-ra lz. Abrutina, ordynatora. 
oddziału chorób wenerycznych i s órnych 

w szpitala Poznańskich w Łodzi. 


W mojej Szkole 


podczas lata udzielam korepetycyi I przy- 
sposabiam do pierwszych trzech klas śre- 
dnich zakładów naukowych. Poro umieć 
się m żaa na miejscu w Koluszkach. 


Franciszek Doleski. 
627—d—2 


Obiady 


wydaje się na miasto w różnych cenach. 


Nawrot Na 8 m. 27. 


297—9—.d 


Mieszkanie na parterze 


składające się z 4 pokoji, 2 przedpokojów 
i kuchni z wszelkiemi wygodami na nli- 
ey Widzewskiej przy rogu Dzielnej, z po- 
wodu translokacyi do odstąpienia od 1-go 
lipea za 400 ıb. rocznie. Wiadomość ul. 
Widzewska 41 m, 10. 626—3—2 


Wydaje się na. miejscu i na 
miasto, prywatne 


OBIADY 


Ulica Mikoła- 
550-d-8 


na świeżem maśle. 
jewska M 18, m. 8. 


kotais mieszkania 


Poddębice na folwarku Łężki pod lasem. 


Wiadomość na miejsen 631—3-2 


LARAZ 


do wynajęcia pokoje umeblowane, dla mał- 

żeństwa, lub kawalerów, na dole, (font), 

mogą być z całodziennem utrzymaniem, 

tamże wydaje się obiady: śniadania i ko- 

lacye za cenę możliwie przystępną. Skwe- 

rowa 3% 18 m, X 1 przy dworcr kolel 
drogi żel. vis-à-vis skweru, 


POKOJE 


pojedyńcza z oddzielnem wejśsiem zaraz 
do wynajęcia, mogą być z ceałodziennem 
utrzymani m lab bez Wiadomość w adm. BIE 
„Rozwoju, 550—6—4 437—d—13wcR 


Mleczarnia Ziemiańska | Letnie mieszkania 


ul. Dzielna Na 30, Filie: Piotrkowska | o 2 wiorsty od Spały, przy Pili- 
NM 84, 225.1 Średnia M 30. cy, do odnajęcia na warunkach bar- 
Poleca zawsze świeże i w n'jprzedniej- | dzo przystępnych. Okolica górzysta 
szych gatunkach produkty wiejskie po ce- | i leśna. Bliższa wiadomość u p- 
na AST ed rp | Urbanowskiego, Cmentarna XM 7. 
akonach rozsyła się na zamówienia dwa en A kani re 

razy dziennie bəz różnicy čo do ilości. Dla „chcących WIRANG, konie wysy 
527—15—10 ła się gratis. 547-4-1 


JlO8BOJEHO nensypow, r. Joms», 14 Maa 1902 r. 


SiĘ ZIEZECZ MPR A aE GTA E ELET RÓ A ZZ ZRK 
Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


